
^G M UN T WOJCIECHOWSKI

p r a w a  h i s t o r y c z n e  i  r z e c z y w i s t o ś ć  p o l i t y c z n a

^ W rzędzie wydaw nictw  o charakterze rewizjonistycznym , które w  ostat- 
. Czas’e u jrza ły  światło dzienne, na szczególną uwagę zasługuje publi- 

^  pt. „Der deutsche Osten und das A bendland“. Z różnych względów.

profPlerW PrZ6Z °SObę sweg0 redaktora P ^ f .  dra H erm anna Aubina, ongi 
. esora U niw ersytetu we W rocławiu, obecnie profesora w  Ham burgu 

Przewodniczącego ra d y  n a .dzo rcze j j  q  H erder-Institu t w M arburgu
nict Keką L ahn’ następnie ze wzg ^ d u  na instytucję, k tóra to w ydaw ­
cę, )Vo flrm uje. Zostało ono mianowicie ogłoszone „im A uftrage des Ost- 

tschen Akadem ischen Arbeitskreises F reiburg  im  Breisgau“. Niżej 
^yjaśnimy, 0 co tu  chodzi. Na razie dodamy, że zespół pracowników poza

• Aubinem  obejm uje 8 nazwisk, przew ażnie byłych profesorów z Wroc- 
^  la- W stęp inform uje, że jednym  z celów wydaw nictwa jest „dem 
VeUS!ande gutes wissenschaftliches M ateriał zur ostdeutschen Frage zur 

r ugung zu ste llen“. Ale nie. chodzi tylko o zagranicę:

..Die Bedeutung der katastrophalen Amputation des deutschen Lebensraumes 
lm ° sten ist den Menschen im Sudwesten noch nicht in seiner ganzen Grosse 
und Schwere zum Bewusstsein gekommen".

całości zaś chodzi o to, ażeby spowodować na te tem aty  „rozmowę 
°Pejską“.

..Denn Europa kann letztlich nicht gedacht werden ohne den in jahrhundertlan- 
ger Kulturarbeit erschlossenen Raum zwischen Elbe, Weichsel und Donau 
Uhne diesen Raum wird das Abendland ein .Gibraltar' Asiens bleiben, d. h. zum 
eurasischen Bruckenkopf der neuen Welt werden“.

T
e zadania wziął na siebie zespół pracujący „im Exil“, ażeby

-fur die ausgefallenen, wissenschaftlichen Forschungsstatten im deutschen 
^sten neue Arbeitszentren zu schaffen, damit die ostdeutsche Forschungsarbeit 
nut dem Yerlust der ostdeutschen Lehrstuhle nicht ihr Ende finde“

T,
A rh l^ 0610^  ma SłUŻyĆ osobno ukształcony „Ostdeutscher Akadem ischer 

1 skreis in Freiburg  i. B r.“. Jego zadanie ma polegać na tym, ażeby

'w?, ^ Cr ®ngedeuteten Richtung vertiefend weiter zu arbeiten, damit Deutschland 
eder Deutschland werden und seine geschichtliche Aufgabe im europaischen 

-ttaum wieder einnehmen konne“.
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P ro f . A u b i n  w  p rzed m o w ie  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  ty m , co je s t  t r e ś c i  
p o ję c ia  „O std eu tsch lam d ".

„Der Begriff Ostdeutschland — odpowiada — ist nicht immer scharf und gleich' 
artig gefasst. Im hellsten Kegel des Lichts stehen die preussischen Ostprovxn- 
zen. Aber es verbreitet sich auch iiber dereń Nachbarlandschaften, und dahtf1'  
te r erhebt sich die Vorstellung des einen geschichtlichen Zusammenhanges von 
der Adria bis zur Ostsee, dessen eine bestimmende Komponente das Deutsch- 
tum  darin gewesen ist. Wo nur ein Ausschnitt geboten wird, ist er doch bei' 
spielmassig fiirs Ganze gemeint“.

To s ą  p o g lą d y  n ie  w y p o w ie d z ia n e  po  raz  p ie rw szy , z n an e  n am  j uZ 
d aw n o . Z ty m  b ag ażem  u m y s ło w y m  w y stę p o w a n o  p rzec ież  do w ojny 
w  r . 1939. P rz y p o m in a m y  p ra c ę  K leo  P le y e ra , og łoszoną w  r. 193' 
w  „ S c h r if te n  d es  R e ic h s in s ti tu ts  f iir  G e s c h ic h t e  d e s  n e u e n  D e u t s c h l a n d s  ■
W  p ra c y  te j  z a ty tu ło w a n e j „D ie K ra f te  des G re n z k a m p fes  in  O s t-M itte l ' 
e u ro p a “ tw ie rd z i au to r , „że o b sza r ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i od Z a to k i F iń ­
sk ie j do A d r ia ty k u  i  M orza  E g e jsk ieg o  je s t  p rz y p o rz ą d k o w a n y  n iem iec'  
k ie m u  ś ro d k o w i (E uropy). C hociaż o b sz a r te n  w y su w a  s ię  w łaśc iw ie 
w  s tro n ę  w sch o d n ie j E u ro p y , je d n a k  m o ż n a  go se n so w n ie  u ją ć  od  s tro n y  
e u ro p e jsk ie g o  ś ro d k a . O b sza r te n  p o s ia d a  w ś ró d  w sz y s tk ic h  rozłożonych 
n a  p rz e s trz e n i ró żn ic  n a ro d o w y c h  i  sp o łeczn y ch  je d e n  e le m e n t je d n o ś ć 1 
i p o rząd k u : n iem ieckość . O b sza r te n  je s t  p rz e s ią k n ię ty  k rw ią  n ie m ie c ^  
i u k sz ta łc o n y  w e d łu g  s ty lu  n iem ie c k ie g o "  1. T a k  p isan o  17 la t  tem u!

Z asad n iczą  te z ę  s fo rm u ło w a n ą  p rzez  A u b in a  ro z w ija  W ill-E ric^  
P e u c k e r t , b. d o c e n t U n iw e rsy te tu  w e  W ro c ła w iu 2. P ra g n ie  z a g a d n ie n ie 
rzu c ić  n a  sze ro k ie  tło  d z ie jo w e, a le  n ie m n ie j o g ran iczy ć  je  „ ty lk o "  do 
o s ta tn ic h  2— 3 ty s ię c y  la t. I s to tn e  s fo rm u ło w a n ie  je s t  ta k ie :

„Wer am Jablunka-Pass oder an der Weichseląuelle, oben im Kurort Weichsel 
steht, wird keine besonderen Unterschiede zu einem Waldpasse des Glatzel 
Kessels oder einem andern im Fichtelgebirge, im Odenwald festzustellen vei 
mogen. Bielitz und Teschen wirkten ais deutsche Stadte, und der Unterschie 
des alten Krakau von einer mittelalterlichen deutschen Stadt w ar sehr gerin^' 
Noch Lemberg trug die Charakteristika eines schónen ósterreichischen Provinz 
ortes. So weit also reichte Deutschland. Andererseits aber —: wie seltsam un 
deutsch konnte Lembergs Strassenleben wirken, wie fremdartig seine Kathe 
dralen, wie nicht mehr westlich Stry (sic!), wie fern unserm Empfinden u  
kusz zwischen Kattowitz und Krakau. Das aber bedeutet, dass‘ die ostlic^e 
Welt bis Olkusch oder Saybusch reichte. Wir werden aber vielleicht bcsser 
sagen, dass das deutsche und das polnische Volk, die deutsche und die polnische 
Welt hier ineinander verzahnt erschienen".

' ' '
1 Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Polska — Niemcy 1945, s. 251. , .
2 Notatka biograficzna, dołączona na końcu książki (s. 231), informuje, ze’

'  „1934 entlassen".
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uogólnienia przenosi au to r na tereny  bardziej północne.
»Und das formułuje on dalej — was w ir hier bemerken, gilt ebensogut im 
nordlichen Ostdeutschland. Konigsberg war eine deutsche Stadt und das Deut­
sche wollte an Grodno immer wieder sichtbar werden; aber ais ich 1915 uber 
die Weichsel fuhr, um vor Lida in den Schiitzengraben einzuriicken, hatte 
der Strom fur mich das Wesen eines ostlichen Flusses: weit, schweifend, in nie- 
deren Ufern, und in einen niederen Horizont versickernd“.

ostateczne sform ułow anie takie:
i.Ein Streifen von der Breite des westlichen Galiziens ist von Siiden nach Nor- 
den der alten deutschen Grenze auf- und vorgelagert, und dieser Streifen bil- 
det die Grenze zwischen Deutschland und Polen, zwischen der deutschen und 
der slavischen Welt. Zwischen dem ,Westen‘ und dem ,Osten‘. In diesem 
Streifen begegnen sich die Deutschen und die Polen, und in seinem siidlichen 
Ausgreifen Deutsche und Tschechen, Deutsche und Slovaken. Das aber besagt, 
um dies ais ein Teilergebnis vorauszunehmen, dass der deutsche Osten, dem 
eben charakterisierten Streifen nach Westen vorgelagert, der deutschen, nicht 
der polnischen Welt zugehort".

r Ten tak  nakreślony teren  pograniczny m iał być teatrem  ruchów ku ltu - 
,°Wych posuwających się z różnych kierunków. Zacząć go m iał prąd 
^ c y  2 zachodu na wschód, powodujący germ ańskie zasiedlenie całego 

„Ostdeutschland". Potem  przychodzi prąd idący od wschodu ku 
chodowi. Inauguruje go uderzenie Hunów, w  dwieście zaś la t  potem

„folgt gegen 600 ein neuer ostwestlich gerichteter Einbruch, der der Slaven. Sie 
sickern aus ihrer Urheimat an  den Pripjetsumpfen in die fast leeren ostdeut- 
schen Landschaften, greifen bis zur Elbe und Saale und in einzelnen Vor- 
stossen uber diese westwarts hinaus vor, und drangen in den Alpen bis in die 
Tauern, ins Salzburgische“.

to nie trw ało w nieskończoność. W IX  i X wieku przychodzi pierwsza 
^  lQna na kierunek zachodnio-wschodni, zainaugurow ana przez Karola 
^  elkiego. Ta tendencja następnie się wzmaga. Nie w ynika z  tego, że 

stosunku do tych  nowych tendencyj nie było „Gegenstosse". Zalicza 
^  nich au to r zdarzenia z XV stulecia: powstanie husyckie, wystąpienie
odł przeciw Prusom , później podniesienie się Słowian w XX wieku: 

ączenie Czechosłowacji od A ustrii, odżycie Państw a Polskiego, pod­
c ie n ie  się krajów  rosyjskich.

„Hier — dodaje autor — hat zugleich eine ostwestlich gerichtete Kulturstró- 
mung, die von Russland ausgeht, statt: der kommunistische Sozial- und Staats- 
gedanke, kommunistisch intendierte Kulturleistungen stossen nach Westen bis 
zur Elbe und dem Harz, dem Bohmerwald vor, ja in Gedanken und Bildern 
uber diese Grenzen hinaus“.

J ę t y c h  dwóch tendencyj kierunkow ych autor dodaje jeszcze trzecią: 
Północnego zachodu ku południowemu wschodowi. I tu taj czytelnik
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d o w ia d u je  s ię  w ie le  rzeczy , o k tó ry c h  d o tą d  n ie  w ied z ia ł. J a k  np-, 
w e d łu g  Ib ra h im a  ib n  J a k u b a  z n a jd o w a ła  s ię  W K ra k o w ie  „e in e  w ik in ' 
g isch e  K a u fm a n n ss ie d lu n g “ 3. T u  ta k ż e  —  c y tu je  a u to r  —

„die von Robert Holtzmann zu einiger Gewissheit erhobene Hypothese, dass 
das piastische Fiirstenhaus aus einem Wikingergeschlecht herkomme, wie ,la 
auch am Hofe Mieskos die germanische Einrichtung der Gefolgschaft b e s t a n d e n  

hat. Das beides wieder lenkt den Blick an die Kuste, wo die A u s g r a b u n g e n  

eine reiche wikingische Hinterlassenschaft nachweisen konnten, und Namen Wie 
Haithabu und Truso, die Namen wikingischer Handelsstadte erwachen, die 
Sage von den Jomswikingern wird zu einem historischen Bericht".

A żeb y  zd ać  so b ie  jeszcze  s p ra w ę  w  p e łn i z te n d e n c y j p rzen ik a jący ch  
te n  a r ty k u ł  i k s iążk ę , n a leży  zw ró c ić  u w a g ę  n a  m o m e n ty  n a tu r y  te rm in 0'  
lo g iczn e j. N a s tę p u ją c e  re jo n y  są  z n a n e  a u to ro w i w  ty c h  s tro n a c h  Europy- 
M eck len b u rg , P o m m e rn , W es tp re u sse n , O stp reu ssen , P o sen , N ordsch le'  
s ien , P o l e n  i  W estg a liz ien . N a  tę  te n d e n c ję  te rm in o lo g iczn ą , zw ężającą 
n a z w ę  P o lsk i do b : K ró le s tw a  K ong reso w eg o , zw ra c a liśm y  ju ż  uw*g3 
n a  ła m a c h  naszeg o  p ism a  4.

P ię tn o  k u ltu ro w e  n ad ać  m ie li ty m  te re n o m  „d w a j N ie m c y “ , K o p e r n ik  
i K a n t: „ fro m b o rsk i k a n o n ik  N ico lau s K o p p e r n i g k  (zw any  C o p e rn ic u s )  
o b d a ro w a ł ś w ia t  zach o d n i n o w y m  p o ję c io w y m  p o rz ą d k ie m  kosm osu , k tó ry  
s ta ł  s ię  p o d s ta w ą  w sze lk ich  b a d a ń  n a d  p rz y ro d ą  i w sze lk ie j f i lo z o f1 

n a s tę p n y c h  czasów  aż  do K a n ta  i po K an c ie" . —  v
D alsze  ro z d z ia ły  z a jm u ją  s ię  h is to r ią  k u l tu r a ln ą  ta k  zw an eg o  m e'  

m ieck ieg o  w sch o d u . N a jp ie rw  G iin th e r  G ru n d m a n n , d a w n y  p ro fe so r 
P o lite c h n ic e  W ro c ła w sk ie j, p isze  n a  te m a t  „D ie a b e n d la ń d isc h e  S tellunS  
d e r  b ild e n d e n  K u n s t  d es  d e u tsc h e n  O sten s" . I w  ty m  a r ty k u le  n ie  br^k 
te n d e n c ji  obecn e j w  ca łe j książce . T ak  np . je ś li  a u to r  m ó w i o k o śc ież  
k la sz to rn y m  w  T rzeb n icy , z a c z ę ty m  w  p ie rw sz y m  d z ie s ią tk u  X II I  wiek*1’
i p o w iad a , że  m im o  późn ie jszeg o  z a b a rw ie n ia  b aro k o w eg o  ta k  się  w  pefr*1 

zachow ał:
„dass man sie (sc.. die Klosterkirche) ais den eigentlichen ostdeutschen M ustei 
bau des beginnenden 13. Jahrhunderts ansprechen kann“.

A le  p rzec ież  w  p ie rw sz y m  d z ie s ią tk u  X III  w ie k u  m o w y  n ie  m a  o tyn1’ 
a żeb y  kośció ł w  T rz e b n ic y  p o w s ta w a ł n a  te re n ie  n iem ieck im . W ięc o k re ' 
ś len ie  „ o s td e u tsc h “ u ż y w a n e  je s t  ro zm aic ie : ra z  g eo g ra ficzn ie , in n y 111 

ra z e m  h is to ry c z n ie  p rz y  te n d e n c ji  do w z a je m n e g o  m ieszan ia  zu p e łn ie 
ró ż n y c h  tre śc i.

3 Ibrahim w znanym miejscu powiada o Pradze, że: „przybywają do niego z i*113'  
sta Karako (=  Krakowa) Russowie i Słowianie z towarami". Ale oczywiście znacz" 
to: od strony Krakowa.

4 Por. Przegląd Zachodni 1953, t. I, s. 6.
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Hermann Matzke, również b. profesor na Politechnice W rocławskiej, 
zamieszcza a rty k u ł pt. „Abendlandischer Geist im m usikalischen A ntlitz 

chlesiens“. Jalko curiosum podnieśmy, że mówiąc o pochodzeniu śpiewu 
dwugłosowego i wiążąc go z Paryżem , zamieszcza zdanie:

„in dem damals noch starker germanisch getonten Paris“.

Przecież jednak nie w tych dwu wspom nianych artykułach  szukać 
id z ie m y  istotnej treści książki.

Zadania jej uw ydatnia mocniej następny autor W. W eizsacker, b. pro­
fesor uniw ersytetów  w  W iedniu i w Pradze (którego nie należy mieszać
2 podsekretarzem  stanu do spraw  zagranicznych w M inisterstw ie Rzeszy, 
tego samego nazwiska).

Prof. W eizsacker powtarza rzeczy, któreśm y od jego niektórych kole­
gów po piórze dawniej słyszeli. A więc na pierwsze miejsce wysuw a rolę 
żelaznego pługa w rozwoju niemieckiego rolnictw a na wschodzie. To jest 
Przecież teza, z k tórą już 50 la t  tem u polemizował Franciszek Bujak 
^  i,Studiach nad osadnictwem M ałopolski“. To, co au to r pisze o koloni- 
zacji na praw ie niemieckim, nie jest również żadną nowością. I w  nauce 
Polskiej wskazywano przecież na elem enty lenne, związane z początkiem 

°lonizacji na praw ie niemieckim (sytuacja praw na sołtysa).
T radycy jny  jest autor w ujęciu  spraw y początków m iast na wschodzie 

w tym  znaczeniu, że zaprzecza ich istnieniu w  okresie przed kolonizacją 
^a praw ie niemieckim. Zdaniem jego bowiem, nie jest m iastem  jeszcze 
osiedle rzemieślnicze i targ. Miasto to jest określony produkt stosunków 
Prawnych. I tu  dosłownie powiada tak:

,,Diese Stadt also — und zwar schon ais fertige Einrichtung — wurde im Zuge 
der Besiedlung in den Osten verpflanzt“.

^  ten sposób tłum aczy au to r i lokację Krakowa i W rocławia w połowie 
wieku.

Nie trzeba dodawać, że przy takim  staw ianiu spraw y wchodzimy na 
r°gi form alizm u prawno-ustrojowego. Dodajmy przy tym, że i  w  takim  

stawianiu spraw y jest już pewien postęp w porów naniu z tym, co dawniej 
y  tym przedmiocie twierdzono. Dotyczy to w  równej mierze targów, jak 
1 osiedlonej na nim  ludności rzemieślniczej.
. Najsilniejsze aktualia wnosi wspólny artyku ł napisany przez E. Obsta
* G. Schwarza na tem at „Die ostdeutsche W irtschaft im Rahm en Europas11.

rtykuł jest zaplanowany niesłychanie szeroko, gdyż dyskutuje w arunki 
geologiczne omawianych terenów. I tu ta j wraca od razu zagadnienie tak 
2Wanej „K ulturgrenze“:
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„Kam man von Schlesien und Ostpreussen in die benachbarten polnischen 
Gebiete, dann glaubte man sich mit dem Grenziibertritt in eine andere WeW 
versetzt: dort weite, gut angebaute Felder, hier diirftige Getreide- und Kartof' 
felflachen mit weitem Abstand der einzelnen Pflanzen und oftmals ackerbeet' 
artiger Bearbeitung mit erheblichen Zwischenraumen zwischen den einzelnen 
Furchen; dort von Entwasserungsgraben durchzogene Wiesenlandereien 
weidendem Vieh in den Urstromtalbereichen, hier in den entsprechenden Re" 
gionen kaum eine Umwandlung des feuchten, von Auewald oder -Siimpferi 
eingenommenen Gelandes; dort gepflegte Forsten auf den Sandflachen,

' Walder mit deutlichen Spuren der Raubwirtschaft, die oft so erheblich w a r e n .  
dass der Sand entblosst wurde und in Bewegung geriet; dort stabile H auser, 
hier elende Katen, oft mit blauem Anstrich versehen; dort wohl a u s g e b i l d e t e 

■kleine Stadte, hier Dorfstadte, dereń Grumdriss zwar meist die Planform ^er 
ostdeutschen Kolonialstadte zeigte, aber mit dem haufig allzu grossen Mark1'  
platz, den ungepflasterten Strassen, den kaum gepflegten und niedrigen HaU' 
sern nichts von einer den Bewohnern eigenen stadtischen Kultur e r k e n n e n  

liessen; dort im Rahmen des oberschlesischen Kohlenbeckens eine g e s c h lo s s e n e 
Industrielandschaft mit einigen mittelalterlich- stadtischen Kernen, wo kein 
Stiick Land ungenutzt lag und selbst die Bruchfelder von den Bergarbeiter11 
mit Kartoffeln und Gemiise bepflanzt wurden, hier lediglich Industrie-Insel11’ 
die zwar in manchen Gruben- und Fabrikgebauden sowie in S c h u l b a u t e n ,  in  

einem m itunter gut durchgefiihrten Strassennetz mit Klinkerchausseen &ne 
reprasentative Wirkung ausiiben sollten, aber neben den Kastenhausern 
flachem Dach, dicht benachbart zu ihńen, blieben die elenden Hiitten e r h a W e ri- 

und zwischen den Hauptkomplexen dehnte sich ungenutztes Land, ein^uner'  
freuliches und unorganisches Bild“.

;
I tu  w ra c a  tw ie rd z e n ie  o n ie m ie c k im  p łu g u . A u to r  s ta r a  się  w y tw o rzy 0 

w ra ż e n ie , ja k o b y  w ie lk a  w łasn o ść  b y ła  sp e c y fik ą  ro zw o jo w ą  w schodn ich  
N iem iec , ta k  ja k  g d y b y  n ie  b y ła  o n a  z n a n a  w  są s ie d n ie j P o lsce .

W sk azaw szy  n a  rz e k o m ą  ro lę  p rz e w o d n ią  n iem ieck ieg o  ro ln ic tw a , au to r 
w sk a z u je  d a le j n a  „D as o s td e u tsc h e  G ew erb e  a is  T ra g e r  d e u tsc h e r  K u l ' 
t u r “ . A  z k o le i p o ru sza  te m a t „D er E in flu ss  des d e u tsc h e n  K au fm an i15 

a u f  d ie  A u sp ra g u n g  d e r  o s td e u tsc h e n  W ir ts c h a f t" . I tu  c iąg le  te  sar^e 
t r a d y c y jn e  s fo rm u ło w a n ia :

„Denn dies w ar das Eigentiimliche der ostdeutschen Lande vor der Kolonis3'  
tion, dass die soziale Gliederung der Bevolkerung wenig differenziert, das Wir*-' 
schaftsleben primitiv von einer abhangigen landlichen Bevolkerung getragel1 
wurde . . .  der deutsche Kaufmann mit seiner Handelsbetatigung nicht nur West' 
und Ostdeutschland starker verkniipft, (hat), ais es zuvor der Fali war, son 
dern auch der Wirtschaft Ostdeutschlands spezifische Wege gewiesen, die 
gewissem Rahmen bis zur Gegenwart eingehalten wurden".

W  d a lszy m  c iąg u  a u to ro w ie  d o k o n u ją  sy s tem a ty czn eg o  p rz e g lą d u  P0'  
szczeg ó ln y ch  g a łęz i p rzed w o jen n eg o  g o sp o d a rs tw a  n a  z iem iach  dziś od­
zy sk an y ch . Ich  in te n c ją  je s t  w y k a z a n ie  zn aczen ia  ty c h  z iem  jak o  ba^>
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^ ż y w ie n io w e j  p o zo sta ły ch  ó w czesn y ch  N iem iec . T w ie rd zen ie , że

„die Erzeugung der ostdeutschen Gebiete Schlesien, Ostoderland und Ostpreus- 
sen in Notzeiten in der Lage war, rund 17,8 Mili. Menschen zu ernahren, d. h. 
uber ein Viertel der deutschen Bevólkerung“.

N a jw ażn ie jsze  je d n a k  p o d  k ą te m  w id z e n ia  in te n c ji  s ą  o b se rw a c je  do- 
yczące p ro d u k c ji g ó rn o -ś lą sk ieg o  w ę g la  i koksu .

„Was bedeuten nun oberschlesische Kohlen und oberschlesischer Koks in der 
heutigen Situationen?“

na to  p a d a  ta k a  odpow iedź:
„Die Steinkohlenfórderung Westdeutschlands belief sich im Jahre 1949 auf 
104 Mili. t und wurde fur das Jahr 1950 auf 111 Mili. t  geschatzt; die Produk- 
tion der ersten Nachkriegsjahre konnte erheblich gesteigert werden (1947;
71 Mili. t), wenn auch der Vorkriegsstand noch nicht wieder erreicht worden 
ist (1938: 137 Mili. t). Der Kohlenverbrauch im  Jahre 1949/50 betrug 73 Mili. t, 
eine Zahl, die nicht den wirklichen Verhaltnissen gerecht wird, da die erzwun- 
genen Einschrankungen in der Eisen- und Stahlindustrie, das noch nicht voll 
angelaufene Wiederaufbauprogramm und Einengung der Hausbrandversorgung 
zugunsten der auferlegten Ausfuhr den wirklichen Bedarf nicht voll in Er- 
scheinung treten lassen. Dieser notwendige Bedarf wurde andererseits auf 160 
bis 170 Mili. t geschatzt, eine Zahl, die vielleicht etwas hochgegriffen erscheint. 
Auf jeden Fali ist das Ruhr-Aachener Revier im Augenblick und auch in den 
nachsten Jahren nicht in der Lage, den Kohlenbedarf der Westzonen zu decken 
zumal die Schumanplan-Lander, die schon vor dem Kriege Kohle aus dem 
Ruhrgebiet bezogen, bedacht werden miissen und auch England heute Kohle 
einfiihren muss. Schon im gegenwartigen Zustand der deutschen Industrie 
und im Rahmen der gegenwartigen Aussenhandelsverpflichtungen ist Deutsch­
land gezwungen, Kohle aus den Vereinigten Staaten einzufiihren. Hier wiirde 
die oberschlesische Kohlenleistung in jedem Falle eine Entlas{ung bedeuten. 
Auch im Hinblick auf deń Schumanplan, der in seiner Auswirkung auf West­
deutschland noch nicht in vollem Masse zu iibersehen ist, da weder die effek- 
tive Leistung der einzelnen Lander noch die Preisverhaltnisse geklart sind, 
Wurde die Zugehorigkeit des oberschlesischen Kohlenreviers eine Starkung 
der westeuropaischen Gemeinschaft bedeuten, wahrend nun umgekehrt durch 
die Abtrennung Oberschlesiens der Ostraum einen Zuwachs seiner industriel- 
len Kapazitat und damit seines politischen Einflusses erhielt“.

ty m  w sz y s tk im  n ie  d z iw ią  n as o s ta te c z n e  k o n k lu z je  o b u  a u to ró w :

„So w ar — piszą oni — die grosse Leistung der Landwirtschaft in den ostlich 
der Oder-Neisse-Linie gelegenen Gebieten untrennbar mit der Arbeit des 
deutschen Menschen verknupft, und dasselbe gilt fur die gewerblich-indu- 
striellen Wirtschaftszweige Schlesiens; nur in deutscher Hand wurde die 
Schwerindustrie des schlesischen Raumes eine Starkung der westeuropaischen 
Grossindustrie bedeuten".

K o le jn y  a r ty k u ł ,  k tó ry  w y sz e d ł sp o d  p ió ra  p ro f . H an sa  R o th fe lsa , n o si 
■^hił „ O s td e u tsc h la n d  u n d  d ie  a b e n d la n d isc h e  p o litisc h e  T ra d itio n " . P o d -
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ty tu ł :  ,,E in e  A n tw o r t  a n  P ro f . T o y n b e e “ . Z n a n y  b o w iem  h isto riozo fu j3cy 
h is to ry k  a n g ie lsk i T o y n b ee  w y s tą p ił  z tezą , ż e  odcięc ie  z iem  n ad  Odra
i  N y są  w y jd z ie  N iem co m  n a  d o b re , g dyż  od c iąw szy  je  o d  junk ierstw a  
p ru sk ieg o , u z d ro w i je  w e w n ę trz n ie . G łó w n a  teza  R o th fe lsa  po leg a  n a  ty # 1’ 
że n ie  ro ln ic z y  w schód , a le  p rz e m y sło w y  zach ó d  s ta ł  się p rzy czy n ą  P0'  
w ik ła ń , k tó re  d o p ro w ad z iły  do w y b u c h u  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej.

„Vollends dann das Einlenken in die imperialistische Weltbewegung seit den 
90er Jahren, das zwar nicht zum Angriffskrieg Deutschlands gefiihrt, aber die 
internationale Gefahrenlage erheblich verscharft hat, beruhte auf der indu- 
striellen und kommerziellen Entwicklung wesentlich doch des Westens".

K ończy  k s ią ż k ę  a r ty k u ł  n a p isa n y  p rzez  b. p ro fe so ra  teo lo g ii w e W r°c'  
ław iu , d r  K u r ta  Z iesche. S a m  ty tu ł  s ta rc z y  za  tre ść : ,,D as m e tap h y sisch e 
P ro b le m  des d e u tsc h e n  O ste n s“ . P o d ty tu ł  zaś  b rz m i n a s tę p u ją c o : ,,Einige 
g ru n d le g e n d e  B e tra c h tu n g sw e ise n  z u r  F ra g e  d e r  V e r tre ib u n g “ . G łów n3  

te n d e n c ja  a u to ra  w y n ik a  z n a s tę p u ją c e g o  s fo rm u ło w a n ia :

„Durch das, was nun von fremder Menschenhand mit Deutschland gescheben 
is t und etwa so bleiben śoll, sind Millionen von Menschen von lebendigcr’ 
staats- und volksbildender, gewachsener, natiirlicher Bauernkraft aller Besitz 
grossen und Leistungsstufen in Gefahr raschen Unterganges. Es erwachst e'nC 
industrielle Reservearmee grossen Umfanges. Auf die Dauer werden die Se 
werkschaftlichen Mittel vielleicht nicht hinreichen, den entstehenden Lohn 
druck aufzufangen. So wird die gefiirchtete, industrielle Ausweitung zur Not 
wendigkeit".

O to, czego m a ją  ob aw iać  się  n o w i sp rz y m ie rz e ń cy . K o ń czy  a u to r  n a s tę p 11'  
ją c y m  zd an iem :

„Wir bewundern die ruhige Klarheit des Heiligen Stuhles, die Riickgabe der 
óstlichen Landern an die Vertriebenen zu fordern, die sowohl den 14 P u n k t e n  

Wilsons ais dem Atlantik-Pakt, der ihre Ehre retten sollte, genau entspric*1 ' 
Der heilige Stuhl bringt keine vergeblichen und kleinlichen Opfer, da sein® 
eigene Aufgabe ihn zur Bewahrung seiner irdischen Krafte zwingt. Man dar 
also vermuten, dass man nicht nur in Deutschland durch die Vertriebenen 
fragen die Existenz des deutschen Volkes selber bedroht und kein andere® 
Mittel zu ihrer Losung sieht, ais die Riickkehr der schuldlos Verbannten un 
Beraubten. Auch ein vernunftiger Lastenausgleich im Rahmen der Móglichke1 
ist nur ein privatrechtlicher und christlicher Versuch, zwischen den beide*1 
Teilen der deutschen Bevolkerung ein wenig den Anstand zu wahren- 
eigentlichen Fragen liesse er samtlich ungelóst“.

P o d a liśm y  o b sze rn e  s tre sz c z e n ie  recen zo w an e j p u b lik a c ji, n ie  sk ą p 1**0 

o b f ity c h  c y ta tó w , ażeby  c z y te ln ik  m óg ł się  sw o b o d n ie  o r ie n to w a ć  w  cha'  
ra k te rz e  i t re śc i o m aw ian e j k siążk i. O becn ie  p o ra  n a  p rz y jrz e n ie  si?> 
w  ja k ic h  p u n k ta c h  o b raz  w y n ik a ją c y  z te j  k s iążk i sp rzeczn y  je s t  z n3'  
szy m i p o g ląd am i n a  h is to r ię  i  c h a ra k te r  ziem , z w a n y c h  dziś O d zy sk an y 1*11,
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r? uPeh ii« o d m ie n n y  je s t  pog ląd  a u to ró w  o m a w ia n e j k s iążk i i n a jsz e rsz e j 
sk&Szy a rch eo lo g ó w , h is to ry k ó w  p o lsk ic h  n a  p o czą tk i z a s ie d le n ia  s ło w ia ń - 

le§o n a  z iem iach  d z is ia j p o lsk ich  (n ie ty lk o  o d zy sk an y ch ). J a k  w y n ik a  
^ a s z e g o  p rz e d s ta w ie n ia , a u to ro w ie  w sp o m n ian e j k s ią ż k i s ta ją  n a  g ru n -  

e 2  d aw n a  za rzu co n eg o  p o g lą d u  o p ra o jc z y ź n ie  S ło w ian  w  b a g n a c h  P r y -  . 
ci, z k tó ry c h  d o p ie ro  w  V I w . n . e. ro z p rz e s trz e n ić  s ię  m ie li n a  te ry to r ia  

°zniej p rzez  s ieb ie  z a ję te .
 ̂  ̂ en pog ląd  d z isia j u trz y m a ć  się  n ie  da  i  je s t  ca łk o w ic ie  sp rzeczn y  

.  ̂ym, co w y n ik a  ze ź ró d e ł śc iśle  a rch eo lo g iczn y ch , b a d a ń  h is to ry c z n y c h  
^ ow arzy szący ch  im  b a d a ń  lin g w is ty c z n y c h . C zym  b y  np . tłu m a c z y ć  obec- 
W Y ^ ° W'an  n a  P°^u ^ n û K a rp a t  w  IV  w ie k u  n. e., g d y b y  o n i d o p ie ro  

w ie k u  n. e. m ie li ro z p rz e s trze n ić  się  z b ag ien  P ry p e c i k u  z iem iom  
^ sk 11̂  -P rZ6Z S ê ^ e za ję ty m . A le  ja k k o lw ie k  ta  s p ra w a  j e s t  o czyw ista , 

azać mam trz e b a  n a  n ie s ły c h a n ą  sz ty w n o ść  i sk o s tn ie n ie  u ję c ia  t r a ­
f n e g o ,  k tó re  u trz y m u je  się  w  p o ró w n a n iu  z d łu g ą  w y m o w ą  fak tó w .

 ̂ sze lk ie  z a rz u ty  co do u łam k o w o śc i fa k tó w  śc iśle  h is to ry c z n y c h , a r -  
^  eo log icznych  i l in g w is ty c z n y c h  w  n a sz y c h  oczach  co fa ją  s ię  i  cofać s ta le  
^  ęd3 w  m ia rS p o s tę p u  p ra c  a rch eo lo g iczn y ch  ta k  zn ak o m ic ie  z a in ic jo -  
^ anych  p rz e z  K ie ro w n ic tw o  B a d a ń  n a d  P o c zą tk am i P a ń s tw a  P o lsk iego ,
^  °becn ie  p rz e ję ty c h  i k o n ty n u o w a n y c h  p rzez  Z ak ład  H is to r ii  K u l tu ry  
. a te r ia ln e j P A N . B ad an ia  te , k tó re  k o n c e n tro w a ły  s ię  n a d  w ie k a m i IX  

» z b ieg iem  czasu  p o c z y n a ją  d o ty c z y ć  w iek ó w  w cześn ie jszy ch . N a jc ie -  
^Wsze pod  ty m  w zg lęd em  o k aza ły  s ię  b a d a n ia  p ro w a d z o n e  w  Ł ęczy cy

1,°  k ie ru n k ie m  p rof. Jażd żew sk ieg o  5 i w  w ie lk o p o lsk im  B on ik o w ie  pod  
e rU nkiem  m g r H o ło w iń sk ie j a  n a c z e ln y m  k ie ro w n ic tw e m  p ro f. H e n s la  6. 

żę p rz e k ro c z y ły  w stecz  o k re s  tzw . c e z u ry  ro zw o jo w ej i w y k aza ły ,
e w  W ielkopo lsce  te j  c e z u ry  ro zw o jo w ej w  V  i  V I w ie k u  n ie  było!

\v te j c h w ili> .le śli 0  t 0  w ła śn ie  chodzi, je s te śm y  w  ta k im  m om encie ,
Jakim  z n a jd o w a liśm y  się , g d y  w  s to su n k u  do c iąg le  jeszcze  w ów czas 

s - k o w a n e j  te zy  o n o rm a ń sk im  p o c z ą tk u  p a ń s tw a  po lsk iego , rozpoczęły  
. ^ b a d a n ia  a rch eo lo g iczn e . R o zp o czy n a ły  s ię  one n ieśm ia ło  w  G n ieźn ie  

^  P o zn an iu . Ś ledzono  ró w n ież  to , co u czen i n iem ieccy  w y k o p y w a li 
^ S an to k u  i L u b u szu . I w szędzie  poczy n ało  o k azy w ać  się, że tw ie rd z e n ie  

^ ik iń s id m  p o czą tk u  p a ń s tw a  p o lsk iego  je s t  czy s tą  fa n ta z ją , u ro b io n ą  
Przez w ik in g ó w  z re d a k c ji  p ism a  „ Jo m sb o rg " , w y d aw an eg o  w  B e rlin ie -  

a h lem , n ie  o d p o w ia d a ją c ą  rzeczy w isto śc i h is to ry c z n e j.
P odobn ie  m a  się  s p ra w a  z rzek o m y m i p ie rw szy m i p o c z ą tk a m i za s ied le -  
a s ło w iań sk ieg o  n a  z iem iach  p ó źn ie j przez, n ich  z a ję ty ch . W  m ia rę  ro z -

* Por. Przegląd Zachodni 1953, t.' III, s. 13.
Tamże, s. 12.
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w o ju  b a d a ń  a rch eo lo g iczn y ch  n ie  ty lk o  s ta je  n a m  się  z ro z u m ia ła  i oczy­
w is ta  w iad o m o ść  P to le m e u sz a  o K a liszu , a le  i s p ra w a  L u g ió w  nabiei'a 
w y ra z is to śc i w  se n s ie  ro z w ią z a n ia  te j  sp ra w y  ja k o  lu d u  s ł o w i a ń s k i e g o -  

T y m  sa m y m  b ęd z iem y  sy s te m a ty c z n ie  z b liż a li s ię  k u  o k re so w i k ońca  ku '  
t u r y  łu ży ck ie j. W  k ażd y m  ra z ie  tw ie rd z e n ia , in sy n u o w a n e  n a m  PrzeZ 
a u to ró w  k s ią ż k i ,,Der' d e u tsc h e  O s te n  u n d  das A b e n d la n d “ , nakazują- 
a ż e b y  p ra c e  b ad aw cze  n a  ty c h  o d c in k ach  z n ie  zm n ie jsz o n ą  i n t e n s y w n o ­

śc ią  n a d a l  p ro w ad zić .
P rz y w ró c iw sz y  S ło w iań szczy źn ie  co n a jm n ie j dz iesięć  w iek ó w  o d ję teg 0  

je j is tn ie n ia , n a le ż y  z k o le i za s ta n o w ić  się  n a d  d z ie ja m i ty c h  ziem- w  o k r e ­
s ie  ic h  zw iązk u  p ań stw o w eg o  z P o lsk ą . P ra w a  h is to ry c z n e  P o lsk i n ie  wy­
n ik a ją  ty lk o  z h is to r i i  o sa d n ic tw a . S ło w ia n ie  po lscy  b o w iem  te  ziem ie 
n ie  ty lk o  z a s ied lili, a le  ró w n ie ż  n a  n ic h  s tw o rz y li  p ie rw ia s tk o w ą , p o n a d ' 
p le m ie n n ą  o rg a n iz a c ję  p ań s tw o w ą , k tó ra  te  z iem ie  w łą c z y ła  do obrazu  
c y w ilizacy jn eg o  ó w czesnej E u ro p y .

T e z iem ie : P o m o rze , Ś lą sk  czy ta k ż e  Z iem ia  L u b u sk a , to  n ie  b y ły  luźne 
te ry to r ia  p lem ien n e , m a ją c e  za  so b ą  p rzesz łość  s ło w iań sk ą , ty lk o  p ie'  
m ie n n ą . To b y ły  z a ra z e m  te ry to r ia ,  k tó re  p o s ia d a ły  p rzesz ło ść  p a ń s tw o w ą  
p o lsk ą  i p o p rzez  P o lsk ę  z a zn aczy ły  sw ó j zw iązek  z ży c iem  c y w i l i z a c y jn y 111 

ó w czesnej E u ro p y . E u ro p a  to  n ie  je s t  p o jęc ie , k tó r e  p o ja w ia  s ię  d o p i e r 0  

z o k re sem  tzw . k o lo n izac ji n a  p ra w ie  n iem ieck im , ja k b y  to  m ogło  wy­
n ik a ć  z p rz e d s ta w ie n ia  a u to ró w  o m aw ian e j k siążk i. P o lsk a  p rzec ież  za­
p ro w a d z iła  n a  ty c h  z iem iach  c h rz e śc ijań s tw o  i u s ta b iliz o w a ła  n a  nich 
o rg a n iz a c ję  k o śc ie ln ą  —  z  n ie m a ły m  w y siłk iem , ja k  o ty m  ś w ia d c z ą  

- d z ie je  o rg a n iz a c ji k o śc ie ln e j n a  P o m o rz u  Z achodn im .
R ó w n o leg le  z ty m  d o k o n y w a ły  s ię  p ro c e sy  p rz e m ia n  sp o łeczn y ch , a  w 1?0’ 

fe u d a liz a c ji s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  w  p ie rw sz y m  rzędzie . D ziś na  te  
s p ra w y  p a trz y m y  z u p e łn ie  o d m ie n n ie  n iż  la t choćby  te m u  p ię tn aśc ie . D ia 
n a s  d z isia j z a g a d n ie n iem  n a jw a ż n ie jsz y m  d la  p ro c e su  k sz ta łto w a n ia  sie- 
p a ń s tw a  p o lsk iego  je s t  n a ra s ta n ie  z ja w isk  fe u d a liz a cy jn y c h . T y m  sam y 0 1  

u su w a m y  d a w n ie jsz ą  p rz e g ro d ę  p o m ięd zy  o k re se m  p lem ien n o -ro d o w y m  
a  śc iśle  p ań s tw o w y m . M ost o d  je d n e j do d ru g ie j p ro w a d z i p o p rzez  p r0 '  
cesy  n a ra s ta n ia  fe u d a ln e j w ła sn o śc i z iem sk ie j. R ó w nocześn ie  z ty m  do­
k o n u je  s ię  p ie rw ia s tk o w y  p o d z ia ł p ra c y  p o m ięd zy  o sied la  w ie jsk ie  i m ie j ' 
sk ie  w  ich  p ie rw ia s tk o w e j p o stac i, t j .  p o d g ro d z iu . To co dziś w  te j dzie­
d z in ie  w iem y , a  po w y k o p a lisk a c h  tak ich , ja k  w  O po lu  i  P o z n a n iu , w iem y 
szczegó ln ie  dużo, z u p e łn ie  z m ien ia  d a w n y  tr a d y c y jn y  po g ląd  n a  te  spraw y- 
D ziś n ie  m o żn a  m ów ić  o d o ra ź n y c h  ta rg a c h , n a  k tó ry c h  z b ie ra ła b y  się  0  

czasu  do czasu  lu d n o ść  p ro d u k u ją c a  w y ro b y  rzem ieś ln icze  w  g o s p o d a r ­

s tw a c h  fe u d a ln y c h  i n a  k tó ry c h  od  czasu  do czasu  z a trz y m y w a lib y  sl?
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Przejeżdżający p rz e z  P o lsk ę  tr a n z y te m  k u p cy , a le  dz isia j je s t d la  n as  
jasne, że m a m y  n a  p o d g ro d z iach  d o  c z y n ie n ia  ze s ta ły m i o s ied lam i ty p u  
Pr otom iejskiego. D alsza  ro zb u d o w a  ty c h  b a d a ń  i  p u b lik a c ja  w y n ik ó w  
^  n ich  o s ią g n ię ty c h  je s t  w ięc  d a lszy m  p iln y m  p o s tu la te m .

J uż te d y  ty lk o  ze w z ru sz e n ie m  ra m io n  m o żn a  p rz y p o m n ie ć  tezę  e k sh u ­
m ow aną p rzez  W. P e u c k e r ta  o w ik iń sk im  p o c z ą tk u  P o lsk i. W iem y  dz is ia j 
dobrze, że te z a  ta  je s t  p o zb aw io n a  w sz e lk ic h  u z a sa d n ie ń  w  św ie tle  m a te -  
riału  h is to ry c z n e g o  i a rch eo lo g iczn eg o . J e ś l i  o n a  u trz y m u je  s ię  d a le j, to  
Ze W zględów  z u p e łn ie  p o zan au k o w y ch . A le  z tego  w y n ik a , że  t rz e b a  b y ć  * 
sta le  k o n se k w e n tn y m  w  p o d a w a n iu  do  w iad o m o śc i r e z u lta tó w  o s ta tn ic h  
badań  a rch eo lo g iczn y ch , g d y b y  n a w e t  m ia ły  o n e  o g ran iczać  się  do z a p rz e ­
czenia, ja k  w  n aszy m  w y p ad k u , te z y  o  n o rm a ń sk im  p o czą tk u  P o lsk i.

Jako d a lsz y  o d c in ek  b ad ań , k tó ry  m u si b y ć  p rz e d m io te m  u p o rc z y w y c h  
®tudiów, są  w ie k i  od  X II I— X IX . W szak  to  m ia ły  b y ć  w iek i, w  k tó ry c h  
ł ^ a ł y  p rze sąd z ić  się  n a ro d o w e , k u ltu ro w e  i g o sp o d arcze  ob licza  ty c h  z iem .

Trzeba b ęd z ie  w ięc  n a d a l  p ro w ad z ić  u p o rc z y w e  b a d a n ia  n a d  p rz e trw a ­
ł e m  lu d n o śc i p o lsk ie j n a  Z iem iach  O d zy sk an y ch  od  ś re d n io w ie c z a  a ż  po 
czasy n a jn o w sz e . T ez ie  b o w iem  s ta le  fo rso w a n e j, to  je s t  z n ie m c z en iu  z a ­
chodnich  z iem  P o lsk i ju ż  n a  p rz e s trz e n i ś red n io w iecza , trz e b a  i n a leży  
Przeciwstawić o b ra z  n a ro d o w eg o  za s ie d le n ia  Z iem  Z ach o d n ich  w  epoce  
N ow ożytnej. S p o ro  w  te j  d z ied z in ie  ju ż  z ro b io n o , d z ięk i c z e m u  w  n ie d a w ­
nym czasie by ło  m o żliw e  u ję c ie  n a tu r y  sy n te ty c z n e j, z ja k im  sp o tk a liśm y  
Slę n a  ła m a c h  „ P rz e g lą d u  Z ach o d n ie g o '17. A le w y d a w n ic tw a  ź ró d ło w e

. 7 Por. Z. K a c z m a r c z y k ,  Rozprzestrzenienie narodowości polskiej nad Odrą 
Bałtykiem w  późnym feudalizmie, Przegląd Zachodni 1953, t. I, s. 9—30. Praca prof. 

f^aczmarczyka spotkała się na łamach „Historische Zeitschrift“ (t. 177, z. 1, luty 
s. 190) z recenzją godną zanotowania. „Zdzisław Kaczmarczyk — pisze H. Ludat 

r~ beschuldigt die gesamte deutsche biirgerliche Geschichtswissenschaft taewusster 
erfalschung und Simplifizierung in der Frage der Eindeutschung der slawischen. 
ebiete an Oder und Ostsee, die erst wahrend des 16. bis 19. Jahrhunderts ihren 

•Polnischen' Charakter eingebiisst haben sollen, und zwar in erster Linie infolge der 
alschen Politik des polnischen Adels, der sich nach Osten gewandt habe, statt sich 
uf die Wiederverelnigung aller Westgebiete zu konzentrieren. Diese, der neuen 

sowjetischen These dienende Arbeit nimmt keine Rticksicht auf die Ergebnisse der 
eutschen Forschung. Fiir Lebus und die Neumark beispielsweise beruft sich der Vf. 

jOrnehmlich auf das Machwerk von M. Sczaniecki und glaubt, dass die Fischerdor- 
j,er und Kietze an Oder und Warthe noch bis ins 17. Jahrhundert, im Gebiet von 

enden sogar noch im 19. Jahrhundert slawisch gewesen seien“. 
ł . °soba autora nie jest dla nas nowością. Miał przecież jednoznaczny stosunek do 

itlerowskiej rzeczywistości (ob. jego znaną publikację „Die Anfange des polnischen 
taątes“, Kraków 1942; ob. też „Przegląd Zachodni'* 1953, t. I, s. 591). Z łamów ,,Hi- 

Piihr °^e Zeitschrift" wracają więc te  same tony, które znaliśmy i ż przedwojennych 
™Wikacyj H. Ludata. Absolutnie nie rozumiemy, dlaczego ludność polska na daw- 

ych ziemiach zachodnich miała być „polską" tylko w  cudzysłowie. Nie wiemy też, 
nj ^ e g °  książkę M. Sczanieckiego określono terminem „das Machwerk". Zwrócimy 
W ATrn'aSt uwaS?> że H. Ludat nie tylko wznowił działalność naukową w Monasterze

Niemczech zachodnich, ale również — jak informuje periodyk „Osteuropa" —
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w rodzaju „M ateriałów do dziejów najnow szych Ziem Zachodnich", Pu'  
blikowanych w ostatnich latach pod redakcją prof. Sew eryna W ysłoucha 
w inny być kontynuowane. Dla nas nie może być obojętny żaden relikt 
polskości an i na początku, ani u schyłku doby nowożytnej. —

Jeżeli teraz przejdziem y do omówienia niektórych tw ierdzeń wypowia' 
danych w  dyskutow anej książce, to jasno stw ierdzim y, że za podstaw*? 
stosunków polsko-niemieckich chce ona wziąć maximum sukcesu teryto ' 
rialnego i narodowościowego, osiągniętego przez P rusy  i A ustrię w XVltf
i XIX wieku. Jeśli bowiem według W. Peuckerta pas graniczny pomiędzy 
strefą  niem iecką a  polską tw orzy pas szerokości „zachodniej Galicji , 
przesuw ający się z kolei ku północy, to przecież znajdujem y się — przy 
takim  ujęciu — w ram ach stosunków politycznych panujących w XIX W- 
W tedy na południu Polski rządziła m onarchia habsburska, a  na z a c h o d z ie  
inne rdzenne ziemie Polski znajdow ały się w  posiadaniu Prus. To wszy' 
stko ma być norm atyw ne dla generalnego ułożenia stosunków polsko- 
niemieckich. I na ten szczegół z całym naciskiem chcielibyśmy z w ró c ić  
uwagę.

Przecież to nie jest rzeczą obojętną, że w r . 1954 pisze się, że pas sze ro ' 
kości zachodniej Galicji, przeciągnięty następnie ku północy, jest terenem 
styku  polsko-niemieckiego, poza którym  wszystko na zachód należy tylk° 
do niemieckiego świata. Ze to nie jest ujęcie jednorazowe, świadczy inne 
wydawnictwo, k tóre przed niedaw nym  czasem było już omówione 113 
łam ach ,,Przeglądu Zachodniego", a  mianowicie w ydana i również przy 
współdziałaniu H erder-Institu t w M arburgu nad Lahną „Geschichte der 
S tadt Posen“ 8:

„Ais Mittelpfeiler der deutschen Ostprovinzen nahm das Posener Land inner' 
halb des preussischen Staates eine hervorragende Stellung ein. Es w ar Land' 
brticke zwischen Schlesien und West- und Ostpreussen und ostlicher GrenZ' 
wali vor der Reichshauptstadt. . . .  Die Hauptstadt der g e m i s c h t s p r a c h i g 611 
Provinz Posen war ein bedeutender kultureller Mittelpunkt des Deutschtur>lS 
und zugleich politische und kulturelle Hochburg des preussischen P o l e n t u r n S -  

Sie war wirtschaftlicher Mittelpunkt einer ausgesprochenen Agrarprovinz, de- 
ren Absatzmarkte in Berlin und den Industriegebieten M i t t e l d e u t s c h l a n d s  

lagen".

(Februar 1954, s. 80): „Im Wintersemester hat Professor Dr. Herbert Ludat (Univer' 
sitat Munster) vor Studenten und Professoren der Hógskola Stockholm am 24. un“ 
25. November 1953 zwei Gastvorlesungen gehalten uber: ,Die Slaven und das mittel' 
alterliche Europa' und ,Politik und Geschichtsdenken im heutigen Ost-Mitteleuropa • 

Należy nadmienić, że na łamach „Historische Zeitschrift“, z którą współpracuje 
obecnie p. Ludat jako referent działu polskiego, przywykliśmy byli do innego ton11 
(mamy tu na myśli artykuły prof. Dehia). Jest zatem rzeczą znamienną, że z chwila 
kiedy w Niemczech zachodnich wraca na widownię dziejową osławiona ,,Ostfor '  
schung", poczyna ona wybijać swe złowrogie piętno na całokształcie życia umysł0'  
wego narodu. 8 Por. Przegląd Zachodni 1951, nr 1—2, s. 274—280.
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to wszystko zostało przerwane:

„Durch die gewaltsame Abtrennung im Dezember 1918 — kontynuuje ten 
sam autor — die durch den Versailler Vertrag bestiitigt und staatsrechtlich 
wirksam wurde, begann fiir Posen ein neuer Zeitabschnitt. Die Stadt, dereń 
Gesicht rein mitteleuropaisch gepragt und nach Westen gerichtet war, wurde 
aus eihem Staatskorper herausgelost, mit dem sie uber ein Jahrhundert lang 
zusammengewachsen war. Wahrend sie bis dahin in einer politisch zusammen- 

angenden Landmasse gelegen hatte, dereń Grenzftihrung keine wesentlichen 
Einbuchtungen aufwies, ragte nunmehr das Posener Gebiet ais Halbinsel nach 
Westen in das deutsche Nachbarland hinein" 11.

^  Chyba teraz jesteśm y zorientowani, o co chodzi. Chyba orientujem y się,
^aczego tak w  tej publikacji, jak  i w  innych używa się słowa „Polen" 
t Znaczeniu ograniczonym do dawnego K rólestw a Kongresowego i tem u 
g m in o w i przeciwstawia się takie, jak: W estpreussen, Ostpreussen, Posen 

Schlesien. Bo w rozum ieniu dyskutow anych autorów granica in teresu  
 ̂̂ mieckiego dobiega do granicy rozbiorowej co najm niej z r. 1914. Temu 
eow i ma służyć cały wywód historyczny. Więc najpierw  zaprzeczenie 

^arożytności osadnictwa słowiańskiego. Jego rozpoczęcie dopiero w VI w.
^ e-i następnie dyskwalifikacja kulturow a okresu słowiańskiego w  wie- 
, a c h  VI— X I I .  Na koniec położenie nadmiernego nacisku na podboje i ko- 
°nizację, dokonywane od w ieku X I I I .

Temu obrazowi przeciw staw iam y nasz zupełnie inny. Ale uzupełniam y 
s° Wydatnie w  innym  jeszcze kierunku. Nie tylko przez fak t współczesnego 
^ ję c ia  tych ziem przez Polskę, ale również przez okoliczność ich pracow i- 
t go zasiedlenia i zagospodarowania. Albowiem polskie są te ziemie nie 
y ko przez fak t ich polskiej przeszłości w  znaczeniu etnicznym , politycz-

1 cywilizacyjnym. S ta ją  się one współcześnie polskimi również ze 
 ̂ 2ględu na wkład polskich rąk  roboczych w zasiedlenie i odbudowę tych 

Powoli w  pam ięci zaciera się świadomość niesłychanego zniszczenia, 
e stało si<5 udziałem  tych ziem w w yniku przebiegu na nich działań 

°jennych. Sterczą wprawdzie jeszcze ru iny  wypalonych m iast i zapewne 
| eszcze jakiś czas potrw a, zanim  zostaną wyburzone rękom a człowieka 

Zanim na ich miejscu nie wzniosą się nowe budynki. Ale był to przecież 
ylko fragm ent zniszczeń. Należy przypomnieć niesłychane zniszczenie 

Meci kolejowej. Należy przy tym  wziąć pod uwagę, że jest to sieć kolejowa 
°Platająca rzekę Odrę i jej najbliższe dopływy. Że zatem jest to sieć gęsto 
^siana mostami, odm iennie niż np. w  środkowej Polsce, w  wododziale 
 ̂ dry  i Wisły. Tam izi na tu ry  rzeczy 1 mostów było mniej, a niezależnie od 
e§0 ^ k tu  wojna przew aliła się tam  szybciej, powodując stosunkowo

9 Por. „Geschichte der Stadt Posen" 1953, s. 171—2.
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m niejsze zniszczenie. S tan  sieci kolejowej Śląska i terytoriów  na północ 
położonych przedstaw iał się więcej niż opłakanie. To samo dotyczy^0 
i sum y obszarów zaminowanych w przede dniu działań wojennych. Tu 
nie starczyło wziąć pod upraw ę opuszczonych pól, trzeba je było przedtem 
odminować; na polach brakło sprzętu motorowego, brakło koni i  wozów- 

W ysiłek był więc niesłychany, zważywszy, że odbudowę trzeba był° 
podejmować i  w  innych dziedzinach. Równocześnie z zagospodarowaniem 
pól podjęto pracę nad odbudową i znaczną rozbudową przem ysłu na Sl3" 
sku. Szkolnictwo wyższe nie tylko odbudowano, ale w  porównaniu ze sto­
sunkam i przedw ojennym i niem ieckimi znacznie rozbudowano. Podobnie 
i w innych dziedzinach życia. W ysiłku tego podjęła się 7-milionowa w te] 
chwili rzesza ludności polskiej, zam ieszkująca Ziemie Odzyskane. W rzę­
dzie jej około m iliona głów wynosi ludność autochtonna, zasiedlając3 
Śląsk G órny (Opolski) od niepam iętnych czasów. To ta  sam a ludność, któ­
rej obecność notow ał W awrzyniec Stein w  początku XVI w., a  Jerzy Sa­
muel B andtkie w  300 la t potem, w  początku XIX  w. Około 2—3 milionów 
ludności przybyło z terytoriów  dawnej wschodniej Polski. Pozostałą cyfr*? 
dało zasiedlenie przeprowadzone z obszaru Polski środkowej. Ten potężny 
m asyw ludności, złożony z elem entów różnolitych, stapia się w  jedną ca­
łość pod działaniem  współżycia, w którym  szkoła zajm uje jedno z pierw­
szych miejsc, a  zarazem  zrasta  się trzon Ziem Odzyskanych w nierozer­
walną całość z resztą Polski.

P raw a historyczne stały  się rzeczywistością polityczną i społeczną.
*

• Nauka zachodnio-niemiecka usiłuje stworzyć „naukowe11 u z a s a d n i e ń ^  

rewizjonistycznej polityki; pod tym  względem nic się nie zmieniło w  po­
rów naniu z czasami przedwojennymi.

Ponieważ chodzi o uczonych niemieckich, którzy w święcie zachodnim 
m ają opinię dobrych znawców przedm iotu, konieczne jest przeciwstawi13'  
nie ich poglądom polskiego punktu  widzenia, opartego na ostatnich bada­
niach źródłowych oraz na nowoczesnej metodologii naukowej. Jest to 
pilny postulat naukowy i polityczny.
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